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PRZEG LĄD  Z A W O D N IK Ó W  TORU

Ja k przezim ow ała

Stajnia WąsowsKiego
N ajw iększą ilościow o stajn ią  

na torze je s t  stajn ia  p. W ąsow- 
skifcgo, na koncie której zapisa­
nych je s t  "9 koni: 16 starszych  i 
13 dw ulatków. Konie przezim owa­
ły  dobrze i  naogół' spraw iają w ra­
żenie dodatnie.

Z 6-letaiego pogłowia końskiego  
bardzo dobrze prezentuje się  
sprinter „Dalaj Lam a“, najlepszy  
syn B ally  Herona, zdrowy, odpor­
ny, doskonale się czujący na mięk­
kim torze i zaw sze zdolny w ygry­
w ać w yścigi. N astęp n ie bohaterka  
tłukącej się  po sądach sprawy  
Rakowera „La Sauzee", która już 
dawno powinna być vVłąezona do 
stada, zam iast b iegać n iepotrze­
bnie w  ostatn ich  grupach. 5-letni 
„Pieprz", ostatn io  próbowany na 
plotach P ierw szy jego debjut zo­
sta ł uw ieńczony 148-złotową w y­
p łatą. Prawdopodobnie i w  tym  
roku w tego rodzaju w yścigach  bę 
dzie brać udział. O „Libacji" m oż­
na to samo pow iedzieć co i o „La 
Sauzee". D ość już selekcji. M iej­
sce jej w  stadzie.

Z 4-letnich „Marengo II", ucze­
stnik  zeszłorocznego „D eib y“, w  
której to gon itw ie naw et n ieźle  
przeszedł, trzym ając się  do pro­
stej p ierw szych m iejsc, będzie się  
starał i w tym roku na ow ies za­
robić, o ile mu nadwyrężone peda­
ły pozwolą. Średni grupowy „Mo- 
m us“, po dobrej m atce „Drya 
dzie“, zawiódł nadzieje w  nim  
pokładane I w tym roku rów nież 
w ielkich  sukcesów  spodziew ać się  
po nim nie można „Mir" dobry, 
użyteczny. „Chojrak", kiepski z 
nogam i, coś nie coś może zarobić. 
Czołowe m iejsce wśród całego ze­
społu przyznać należy klasow ej 
„M acedonji", która przezim owała  
dobrze. P racuje norm alnie, i w 
tym roku pow inna być jednym  z 
filarów  stajn i, o łabsza je s t  „Fat- 
ma II", bez w iększych asp iracji. 
,Kacper" n iezły, w ięcej potrafi 
niż jego form a jako dwulatka by 
w skazyw ała. W ygrał bowiem  ty l­
ko 2.340 zł. „Imber E dax“ rozrósł 
się  przez zamę i w  bieżącym  sezo­
nie w in ien  lepiej biegać. „Mel

S p i s  k o n
s t a i n i  W a s o w s k i e g o

i

6 I. og  kary Dalaj Lama (B al- 
lyheron— Torpeda), w ygr. 23 890 
złotych.

6 1. kl. kaszt. La Sauzee (Bos- 
combe— l a  C oudre), w ygr. 6.430 
złotych.

5 1. og. gn. P ieprz (K in g‘s Id- 
ler— K alam a), w ygr. 8.860 zł.

5 1. kl. gn Libacja (M ah Jong  
— V ola), w ygr. 5.100 zł.

4 1. og. c.-gn. M arengo II (To- 
re lore--D u n k ierk a), w ygr. 7.860 
złotych.

4 1. og. c.-gn. Momus II (T ore­
lore— D ryad a), w ygr. 10.840 zł.

i  1. og. kary M ir (Torelore—  
Ion e), w ygr. 5.400 zł.

4 1. og. gn. Chojrak (T en— Clau 
de D en ise ), wygr. 3.330 zł.

4 1. kl. gn. M acedonja (Mah 
Joftg— C ylicja), w ygr. 23.000 zł.

4 1. kl gn. Fatm a II (Svenga!i 
— B odrog), wygr. 7 020 zł.

3 I. og. Kary K acper (3 a fu r  —  
R u n a), w ygr. 2.340 zł

3 1. og. gn. Imber E dax (B a­
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fu r— C ochera), w ygr. 180 zł.
3 1. eg: gn. M elchior (K piarz—  

Farandola),' w ygr. 1.000 zk
3 1. og. kary Baltazar (T orelo­

re— C onchadora), w ygr. 1.280 zł.
3 1. kl. gn. Proca (T en — Claude 

Denisie), w ygr. 8.870 zł.
3 1. kl. kaszt. N in iw a (Mah 

Jong— L an iard), m e biegała.
2 1. og. gniady Kpiarz (K piarz 

— F aran d ola).
2 1. og. gn. V enator (F a u st  —  

C ochera).
2 1. og. c.-gn. D apiter (T orelo­

re— C onchadora).
2 1. kl. gn. Papryka (F a u st —  

K alaena).
2 1. kl gn. Buzi- (F a u st —  Ope­

ra ).
2 1. kl. gn. Terina (T en — P an­

tera ).
2 1. kl. kara Madr (Torelore—  

R una).
2 1. og. gn. D ingo (Y illars —  

L an olin ę).
2 1. og: sk. gn. D ezir (Star- 

tin g  Gate— R em iza).
2 1. k l. kaszt. D alila  II (Star- 

tin g  Gate —  R aaiation ),
2 1. kl. gn. D ecaze (S tartin g  

Gate— R ein e-scu le ).
2 1. kl c.-gn. D ecotra  (S tar­

tin g  Gate— D zida).
2 1. kl. gn. F antazja  (B afur —  

Burza II).

chjor" znacznie się  poprawił, w y  
rósł. S tajn ia  liczy  na m ego po 
w ażnie. „Baltazar" zapow iada się  
nieźle, jako dobry krupowy koń 
„Proca" b iegała  w  ub. sezonie  
stosunkowo n ieźle. Główna jej 
zaleta: szyokość. Co pokaże na 
dłuższych dystansach  —  zobaczy­
my.

N ależy w ym ienić i „N in ivę“, 
która zadebjutuje w  bieżącym  se ­
zonie. S tajnia ma o niej bardzo 
Jobre m niem anie.

Stajnia posiada bodaj n ajlicz­
n iejszą  staw kę dwulatków, bo aż 
13 sztuk, w  tem parę obiecują­
cych. N ajlep iej prezentuje się syn  
kapitalnej Lanolinę", „Dingo"  
gniady w yrośn ięty . D alej sznyto-

wa „Fantazja" po „Baturze", ku­
piona w  ub. roku na licy tacji za 
7.000 zł. W ysoka, lecz szczupła  
„D alila  II". W  staw ce tej znajdu­
je się  p ierw sze potom stwo Fau­
sta : po n iezłej „K alenie", „Papry­
ka", po „Operze", „Buzi" i „Ve- 
natol" po „Operze". Ciekawe bę­
dzie. jak w  sezon ie łódzkim  zare­
komenduje się. W yglądają poza­
tem na użytecznych: Kpiarz, „Da- 
pifer", „Terina", „Madr", „De­
zir" brat Daja, „Dekazi" i „Deco- 
nra".

O dwulatkach pomówim y ob­
szernie w e w łaściw ym  czasie.

S tajnie trenuje S tan isław  Stań­
czak, jeździć będzie zok. M ichał 
Lipowicz.

SOEKSY
i larz. N ie  m ożesz wymagać ud por* 
| retu, żeby jeszcze m ów ił: „tata" 

„mama"

A n e g d o t y
Znany m alarz w arszaw ski p. N. 

m alow ał portret znanego poety  
p. O.

P. O., będąc przyjacielem  ma­
larza, pozw ala sobie przez cały  
czas na krytykow anie różnych  
szczegółów  obrazu, dom agając się  
coraz to nowych zmian,

—  Słuchaj, mój drogi —  ośw iad  
czył w reszcie zn iecierp liw iony ma

T a n g t i - C o c t a i l - P K a i a

Pod modrem wetem Argentyny
Buenos A ires, w  kw ietniu .

W tej porze, kiedy w  Europie 
w iosna dopiero ma zam iar rozw i­
nąć się  w  całej pełni, a w  m iej­
scow ościach  podgórskich i gór­
skich urządza s ię  jeszcze w ielk ie  
konkursy narciarskie —  urocze 
A rgentynki przy tem peraturze 40 
st. ciepła w  cien iu  m ieszają na­
poje chłudzące i zam artw iają się  
nad plażowem i kreacjam i. Krótkie 
spodenki, czy d ługie spodenki ? —  
Oto w ażkie p ytań .e i zagadnienie  
bieżącej chw ili mody w  m iejsco­
w ościach kąpielow ych Południo­
wej Ameryki. N a płazach natu-, 
ralnie je s t  tłok, a najw iększem  
powodzeniem  cieszy s ię  Mar dęl 
P lata, południowo - am erykańska  
najm odniejsza obecnie m iejsco­
w ość kąpielow a.

PO D RO Ż
Opuszczam y w ięc Buenos A ires 

i razem z tłum em  pasażerów  zaj­
m ujem y m iejsce w pociągu, który 
przez argentyńskie stepy, takie 
w łaśn ie praw dziw e stepy, jak to 
się  czytuje o nicn w cowbojskich  
pow ieściach , w iezie nas do naj­
m odniejszego kąpieliska. Ten po­
ciąg, przebiegający przez olbrzy­
m ie przestrzenie, ma coś w mo- 
notonji sw ojego h ałasu  z m elan- 
cholji pampasów i rytmu tanga. 
To je st  oczyw iście  poezja. Rzeczy­
w istość w ygląda trochę inaczej, 
gdyż w agony pociągu, jeś li nawet 
podróżuje s ię  p ierw szą klasą, nie 
są ani zbyt czyste, ani zbyt w y­
godne. P ubliczność n iesłych anie  
m ieszana, poczynając od m iejsco­

wej arystokracji, a kończąc na 
zupełnie podejrzanych typach.

ROZRYWKI 
Po przybyciu na m iejsce w  M ai 

del P lata  można zająć pokój w 
Którymś z w ytw ornych noteli, a 
najlepiej w  „Bristolu", najm od­
niejszym  obecnie i najbardziej u- 
ezęszczanym  przez tutejszych  bo­
gaczy. H otel je s t  rzeczyw iście  
w spaniały, posiaaa n iesłych ane  
urządzenia i w szystko w  nim zda­
je s ię  być urządzone w ten spo­
sób, aby Europejczyk m iał w raże­
nie, że je st  w Europie. Czuj się 
jak u sieDie w  domu —  oto hasło  
h otelarzy argentyńskich . A le jak­
żeż można się  czuć jak u sieb ie  
w domu, kiedy skoro się  w yjrzy z 
okna pokoju w idzi s ię  cudowną  
dziką przyrodę, punurą i groźną, 
ale niem niej piękną. Zwłaszcza w  
krwawych blaskach zacnodu.

W IELKI ŚW IAT  
-Ale za to rano, kiedy słońce  

św ieci jasno, znika groza krajo­
brazu i p laża jest m iejscem  jed­
nego w ielkiego sza leń stw a. Uro 
cze sm agłoskóre A rgentynki w 
przedziwnych kostjum ach, będą­
cych wyrazem nesłychanej extra- 
w agancji, bawią się  na złotym  
piasku, jak azieci. W iększa część 
tow arzystw a, a m iędzy nimi 
w szelkiego rodzaju „króle" baw eł­
ny, żelaza i t. d„ zabawia s'ę po­
lowaniem  na . foki, wynurzające  
się  w tych  stronach nieraz blisko 
wybrzeża. O czyw iście, że n ie uby­
w ają w tedy broni palnej i są to po 
łow y bezkrwawe. Za to cześi t.

zw. arystokracji tutejszej unika 
rozrywek zbyt krzykliw ych i zbyt 
pospolitych. W ystrzegają się  
zw łaszcza damy. P iękne m iss i 
donny siedzą spokojnie na p ia­
sku i z godnością zajm ują się  rę- 
cznem i robótkami. Tłum może po­
dziw iać ich piękne kształty, ado­
row ać urodę, gdyż je s t  to popro­
stu  rew ja najp iękniejszych  kobiet 
Ameryki Południow ej. Zachowują  
się spokojnie, nie p ływ ają i nie 
gim nastykują się  na plaży, tak  
jak to robią m iss, które nrzybyły  
tu ze Stanów Zjednoczonych.

TAJEM NICA PIĘK NEJ LINJI 
A mimo tego bezruchu zacho­

w ują cudownie sm ukłą lin ję. Skąd 
to pochodzi? Pochodzi to stąd, 
że kuchnia argentyńska zawiera  
cały szereg potraw, które nie tu ­
czą, W ten sposób łatw o je s t  p ię­
knej dam ie zachow ać w agę nie- 
przekraczającą 48 kg. Jakżeż się  
wobec tego odżyw ia eteryczna  
piękność, m ieszkająca w  najw y­
tw orniejszym  hotelu  Mar del P la ­
ta. Obserwujem y to w sa li jadai 
nej, kiedy s ię  zjawia na posiłki. 
A w ięc obiad. P ierw sze danie to

W czasie pew nego procesu  
w arszaw skim  Sądzie Okręguwym  
sędzia, krótkowidz zw raca ś ’e do 
adwokata, biorąc go przez pom ył­
kę za św iadka:

—  Proszę, n iech  pan przy: .ę- 
gnie, że pow ie prawdę, ca ią  praw­
dę i tylko prawdę™.

Adwokat n iem ile zaskoczony, 
zbliża się  powoli do sędziowsKie- 
go stołu , tak że przew odniczący  
w reszcie spostrzega pom yłkę.

—  Bardzo mi przykro, panie 
obrońco —  dodaje natychmiast- 
sędzia —  przepraszam  pana naj­
m ocniej. Doprawdy, n ie chciałem  
pana obrazić...

Pew ien m łodzieniec z  MSZ-etU, 
podczas przyjęcia  w zv ią zk u  li­
teratek, spoglądając na siedzące  
dookoła panie, odezw ał s ię :

—  N ie lubię uczonych k ob ie t’ 
Moja przyszła  żona m usi ' być 
głupsza ode mnie.

Na to pani N .:
—  O, to bardzo trudnu będzie 

się  panu ożenić!

Znakomity cy w ilis ta  m ecenas 
Y. je s t  znany z ten dencji przecią­
gania spraw w  nieskończoność.

Pew nego razu zgłasza s ię  do nie  
go klient, pow ierzając mu jakąś  
bardzo skom plikowaną i n iejasn ą  
sprawę

—  Czy pan m ecenas sądzi, ze 
przegram  ten proces? —  zapytu­
ję*

—  Pan, n ie —  odpow iedział 
m ecenas —  ale pańskie w n u k i!

W salon ie toczy s ię  rozm owa o 
hipnotyzow aniu. Każdy opowia­
da jak ieś przykłady hipnozy. N a­
gle odzywa się  jeden pan*

—  A ja  przeprowadziłem  nie­
dawno zupełn ie udany ekspery­
ment. Jechałem  tram wajem  i na

przystaw ka z samnego m ięsiw a, a ; przeciwko m nie siedzia ła  jakaś  
potem żadnych zup, żadnych tu- ' jejm ość. Począłem w oatryw ać s ię  
czącyeh potraw, oprócz n arod o-'jej w oczy i ześrodkowawszy całą
w ych . asado lub puchero. Są to 
potrawy składające się  z m ięsa, 
kukurydzy, groszku przypraw io­
ne pikantnym  sosem . Potem de­
ser D eser jest najdziw niejszy. 
Są to Kartofle kantyzow ane albo 
marmolada owocowa. Na zakoń­
czenie kawałeczek sera.

siłę  woli, powtarzałem  w  duchu  
razporaz: w ysiądź, w ysiądź,
w ysiądź... No i w yobraźcie sobie 
państwo —  nie upłynęło pół go 
dżiny, a owa jejm ość poczęła krę­
c ić  s ię  n iespokoin ie i w reszcie  
w ysiad ła !

J u r .

A.ifoni Marczyński 32)

Ze m sta  Hindusa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

Tu Zosia, przypuszczając, iż jej słuchacz nie zna tych stosun ­
ków, p ośw ięciła  sporą część opow iadania osław ionej hhkacie, oraz 
zaw ziętej w ytrw ałości poznańczyków, m azurów i kaszubów, bro­
n iących  s ię  bohatersko przed w ynarodow ieniem  i przed zalewem  
germ ańskim .

—  Czy pan uwierzy, że nam ani rozm awiać nie w olno byto po 
polsku? W szkole dostaw ało się  za to „przestępstwo" tabliczkę 
z obelżywym  napisem  i nosiło s ię  ją  na p lecach tak długo, dopóki 
n ie  w skazało się  innego ucznia, czy uczennicy, którzy dopuścili się  
tej sam ej „zbrodni". I to w naszym  P oznaniu! Cóż w ięc dopiero 
m ów ić o I lerin gsd orfie . N aw et w  pensjonacie, w któi ym m ieszka­
liśm y w ów czas, naw et w sw o:m pokoju n ie śm iałam  do rodziców  
odezw ać się  głośno inaczej, jak po niem iecku, z obawy, żeby są­
sied zi n ie u słyszeli i żeby nas natychm iast nie w yrzucono... A jed ­
nak popełniłam  tę n ieostrożność w stokroć gorszych warunkach...

Zosia w estchnęła , umilkła na chw ilę.
—  W racałam  z plaży z moim... z moim towarzyszem  zabaw, 

TTiacznie starszym  ode m nie, —  m ów iła dalej. —  Słońce zachodziło  
przecudnie i ten widok w ydarł mi z p iersi kilka słów  zachw ytu. Po 
polsku! P osłysza ł to jakiś gruby jegom ość siedzący na ławce, pod­
n iósł s ię  i obsypał nas wyzw iskam i, wśród których n ie brakło 
oczyw iście tak popularnego u prusaków; „ty polska świniu". I jak 
stało  się  to, nie wiem  doprawdy, może w łoska krew matki zagrała  
mi w żyłach , bo zam iast uciec coprędzej, jak radził rozsądek, od­
płaciłam  tam tem u pięknem  za nadobne i nazwałam  go pruskim

wieprzom Ryknął z w ściek łości i u deizy ł m nie w twarz tak, że na­
kryłam s ię  nogam i...

—  A to cham ! —  w trącił Pćado, oburzony szczerze. —  Prze­
cież pani m usiała  być wtedy jeszcze dzieckiem  i taki cios m ógł..

—  M iałam dw anaście lat, ale proszę słuchać dalej. N ie byłam  
w ów czas sam a... n iestety .

—  Był z panią jej tow arzysz zabaw, praw da?
—  Tak. Stał obok, w sparty na mojej łopatce do baw ienia się  

w piasku. Byłam  dość silna  i odpow iednią do sw oich s ił m iałam  
łopatkę z dużym żelaznym  ryd lem . Kiedy ów brutal pow alił m nie na 
ziem ię, mój tow arzysz bez nam ysłu palnął go łoratką w  głow ę 
i n ieszczęśliw ie  tra fił w  skroń.

—  Zabił?
—  N ieste ty  tak... Och, panie, n ie zapomnę tego póki życia! Za­

częliśm y uciekać. Mnie schw ytano, obito strasz liw ie ; gdyby nie po­
licja, publiczność byłaby m nie chyba zlynczow ała. N aw et moich  
rodziców, k tó izy  w ogóle nic n ie w iedzieli o zajściu , zatrzym ano 
w areszcie przez całą dobę, a potem kazano nam bezzw łocznie w y­
jechać z H eringsdorfu , lecz nie skończyło s ię  na tych przykrościach  
Mój ojciec był architektem , m iał przedtem  sporo k lientów  także 
wśród N iem ców . Po tym wypadku nietylko oni zaczęli go bojko­
tować, ale rów nież tchórzliw si rodacy i coraz gorzej szły  mu in­
teresy . N a domiar n ieszczęścia  matka m oja um arła niebawem ... no 
tak, —  zreflektow ała  się  Zosia, —  to ju ż do rzeczy nie należy.

—  A ów chłopiec, pani towarzysz?
• —  U ciekł zagranicę, N iem cy nie schw ytali go n igdy! —  W g ło ­

sie  Zosi n ietrudno bvło teraz w yczuć nutkę zadow olenia. —  Zbiegł 
najpierw  do Św inoujścia, tam dow iedział się, i e  został m imowoli 
zabójcą, w ięc następnej nocy zakradł się  na angielsk i szkuner pły­
nący ze Szczecina u a morze i w taki sposób w yfrunął w św iat. 
Lecz w tych szczegółach  ćow iedzialL m y się  dopiero w  pół roku 
później z listu , jaki nam przysłał zzz... — ugryzła się  w  język i za ­
częła zagadyw ać coprędzej —  A  teraz, panie Prado, proszę po­

w iedzieć z ręką na sercu, czy (en m łodzieniec zdaniem  pańsKiem  
rów nież zasłużył sobie na karę śm ierci?

—  N ie, —  odparł Prddo, pochylił s ię  ku Zosi, dodał zniżonym  
g łosem ; —z wobec takich okoliczności cieszę się. szczerze, że b r a t  
p a n i  uszedł karzącej dłoni prusaków,

—  Co? K to ?
—  Powtarzam , pani brat!
—  A leż ja bynajm niej... Pan je st  w b łędzie! B rat’ Nonsens^
—  D rogie dziecko, —  Freddy ujął jej d łoń; (z satysfakcją  

stw ’erdził, że drży nerw ow o), —  pani jeszsze nie umie kłamać, 
zresztą to byłby darem ny trud. P rzecież z opowiadania pani wynika  
jasno, iż owym  zabójcą m ógł być tylko brat p a n il

—  Ciszej, na Boga!
Tancerz nie mógł powstrzym ać się od śm iechu.
—  Czyż ten okrzyk przestrachu nie jest nowym dowodem słu* 

szności m oich dom ysłów? —  rzekł. —  Lecz zestaw m y pow ażniejsze  
fak ty; brat pani przebywa w Birm ie od siedm iu lat, tak pani po­
w iedziała sama na w stęp ie naszej dzisiejsze; rozmowy, czyli od ro­
ku 1907-go, a w łaśn ie w tym  roku w ydarzył s ię  ten tragiczny w y­
padek w H eringsdorfie. W eźmy inny fak t; czy rodziców pani are- 
sztowanoby, czy bujkotowanoby przedsiębiorstw o pani ojca, gdyby 
tym zabójcą był ktoś obcy, naprzykład syn sąsiadów , czy znajo­
mych ?

—  O, Boże, Boże, co ja zrobiłam !
—  N ic strasznego —  Freddy protekcyjnie poklepał ją  po ple* 

cach, potem  znowu ujął jej dłoń w przegubie. —  N ie m ogła pani 
znaleźć sobie lepszego powiernika, proszę mi w ierzyć. —  Dołożył 
w szelkich starań, by z tego ośw iadczenia nie w yjrzało szyder­
stw o. —  Ja umiem m ilczeć, je ś li trzeba.

—  Trzeba! Trzeba koniecznie! —  Kurczowo w piła się  palcam i 
w jego lęk ę. —  I m usi mi pan dać słowo honoiu, że nigdy nikt...

(D. c. ntj.

AD M IN ISTRACJA: Warszawa, Zgoua 1. Telefony: Administracja i Z -ląd 691-64 Prenumerata 69^-e5. 
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PRZEDSTAWICIELSTWA: Kalisz, A leja Józefiny 11, tel. 209; Pictrków Trybunalski. Słowackiego 9, tel 59;
Wt' cła wek. Cygansa 26, te!. 136.

PR END M ERATA: miejscowa (z  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa yrtaA  z cotygodniowym dodatkiem 
literackim „Prosto z Mostu" zł. 2.90 miesięcznie; wraz z dziełami Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznie.

•  *a miejsce wysokoSci 1  milimetra przpz szerokość jednej uzpal-
• cy (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1 -ej stronie — I zL, 

w tekście (wśród artykułów) —  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., nr ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1  z l. Komu etaty (specjalne) — 1.50 zł., U karskie — 30 gr. Nekrologja po 
30 gr. Drobne po 20 g aa wj~ae, duże litery w ogłoszeniach „drobnych ‘ liczy sie za oddzielne wyrazy,
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N .), a komunikaty specjalne lyfr-ą

(Kom.). Za term ny druku ogłuszeń Administracja me odpowiada.

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. »
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